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@szezednością i praca, ludy się bogacą. 


Trudno o trafniejsze* zdanie, o głębsze uję- 
cie znaczenia oszczędności w życiu, niż to, jakie 
znajdujemy w mądrem przysłowiu, podanem w 
tytule. Już samo zastanowienie się nad niem 
tyle daje do myślenia, tyle zdrowych rad pod- 
suwa i z przedziwną mocą do oszczędności za- 
chęca, że tylko człowiek lekki, niezdający sobie 
sprawy z tego, co się wokoło niego dzieje, może 
odnieść się do oszczędności obojętnie. 

A dużo mamy takich ludzi, choć nie wszy- 
scy z nich zasługują na ten zarzut. Wielu jest 
obojętnych na potrzebę stosowania oszczędności 
dlatego tylko, że im nikt dotąd nie wyjaśnił je- 
szcze, CO to jest oszczędność i dlaczego należy 
jej przestrzegać. W przeciwnym bowiem razie 
z pewnością byliby oszczędni i błogosławi liby 
tych, co ich tej sztuki nauczyli. 

Oszczędność — powtarzamy — jest to taka 
cnota, dla miłości której odkładamy grosz zby: 
teczny, aby z biegiem czasu uciułać większą sum- 


"kę i urządzić sobie życie możliwie jaknajwy- 


godniej i od nikogo niezależne. Jest to zupełnie 
naturalne dążenie człowieka istanowi ono dźwi- 
gnię tego, eo w praktyce rozumiemy pod mianem 
postępu. Bez tego dążenia, bez pragnienia u- 
rządzenia sobie życia wygodnego i niezależnego 
nie możemy wyobrazić sobie tego postępu. 
Oszczędność jest. przezornością w przewidy- 
waniu przyszłości, a wiadomo, że człowiek roz- 
tropny zawsze jest przezorny. Roztropność i 
przezorność cechują człowieka dojrzałego, dba- 
jącego nietylko o własne dobro, ale i o dobro 
całego społeczeństwa, wśród którego żyje. Bo 
choć prawdą jest, że człowiek oszczędzający 
myśli przedewszystkiem ©- sobie i osobach mu 
najbliższych, to jednak nikt nie zaprzeczy, że 
oszczędnością przyczynia się on pośrednio w 
wielkiej mierze do wzbogacenia innyeh, a przez 
nich znów — do wzbogacenia całego kraju. Za- 
oszczędzane bowiem drobne sumy pieniędzy nie 


leżą w skrzyniach, nie pleśnieją, ale idą do lu- 


dzi, którzy niemi obracają, majątek swój po- 
większają i krajowi bogactwa przysparzają. 

- Niejeden fabrykant musiałby zamknąć przed- 
siębiorstwo z braku gotówki obrotowej i wyda- 
lić setki a nawet. tysiące robotników na czas 
nieokreślony, gdyby nie system kredytowania, 
który właściwie spoczywa na systemie oszczęd- 
nościowym. W Polsce skarżą się ludziena brak 
kredytów, myślą nad zaradzeniem temu i wszy- 
scy wołają, że tylkó szeroko pojęta i uprawia- 
na oszczędność da silną podstawę systemowi 
kredytowemu, bez którego dzisiaj nie można so- 
bie wyobrazić większego przedsiębiorstwa. 

Nie od rzeczy więc będzie, jeżeli na zakoń- 
czenie przytoczymy kilka zdań z broszury p. 
Mieczysława Kaczanowskiego p. t. „Droga do 
niezależności*, w której taki zamieszczałustęp, do- 
tyczący oszezędności : 

„Ileż to ludzi zawodzi się w swoich pragnie 
niach i dążeniach do,niezależności, spokoju i do- 
brobytu życiowego! W ustawicznych utrapie- 
niach o byt swój i rodziny zakłócają sobie pogo- 
dę myśli i ducha i pochmurnem okiem patrzą 
na świat cały... G zież ta otucha i jasne, ra- 
dosne spojrzenie! Gdzież uśmiech wesela i wia- 
ry w siły własne?... Czyżby życie było je- 
dnem tylko pasmem cierpień i kłopotów codzien- 
nych, bez jasności słonecznej 1... Niel przeni: 
gdy! Spojrzmy na człowieka pracowitego i o- 
szczędnego rozumnie, jak na twarzy jego roz- 
promienionej kipi radość życia, swoboda, spokój.. . 
Jednej chwili nie traci bezmyślnie ; nie bez pla- 
nu i rachunku nie czyni; wszystko ma swój cel 
i przeznaczenie; w każdej złej sytuacji daje so 
bie radę — innym pomaga w potrzebie; trud 
życia jest mu lekki — pokonyws go i usuwa ; 


ś 


wszystko mu zakwita i tryska życiem — świat 
cały z nim się raduje i cieszy, bo tajemnicą po- 
wodzenia jego jest zmysł oszczędności we wszy- 
stkiem, co posiada i eo od jego woli zależy. 

Naturalnym źródłem kredytu i bogactwa jest 
pieniądz, pochodzący -z oszczędności, bo eo jest 
pieniądz, gdy nie odda go się na sprzedaż dla 
swego przemysłu i handlu. Taki pieniądz jest 
pojęciem bezwartościowem, bez ruchu, bez życia. 
Pieniądz należy nieść do instytucyj pieniężnych, 
z nich niechaj odpływa wielką ręką do przemy- 
słu i handlu rodzimego i niechaj dopomaga e- 
nergji narodu w tym kierunku; niechaj dźwiga 
i wzbija wysoko tych, którzy działanie swoje 
prowadzą na tem polu. 

Pan Seweryn Samulski w artykule „Napra' 
wa stosunków gospodarczych w Polsce“, zamie- 
szezonym w „Przeglądzie Wszechpolskim” na li- 
piec 1924 roku pisze między innymi: 

„Rozumna oszczędność narodu prowadzi pro- 
stą drogą do powiększenia produkcji, do two- 
rzenia towarów rozmaitych, do budowania do- 
mów i fabryk, czyli go powiększenia ogólnego 
dobrobytu *. $ 

„Zwiększona produkcja ogólna powoduje ob» 
fitość towaru, który w ten sposób musi tanieć. 
Tani towar znajduje spotęgowany zbytu szero- 
kich mas, powstaje nowe zwiększone zapotrz. i no- 
wa sposobność pracy dla dalszych zastępów, cze- 
kających na pracę i zarobek. 

„Oszczędność daje środki warsztatom, war- 
sztaty dają pracę i towar, praca daje zarobki, 
umożliwiają nowe oszczędności i zwiększoną kon- 
sumcję towaru“. 

„Oszezędność czyli zyski warsztatów-pracy, 
dają państwu Środki na administrację, oświatę, 
obronę Państwa“, 

„Zyski te dają podatki dla komisu na po- 
trzeby tychże, na budowę dróg, mostów, upię: 
kszenia miast, potrzeby socjalne i kulturalne“. 

„Ten porządek rzeczy musi być ściśle zro- 
zumianym przez każdego obywatela państwa, czy 
on jest robotnikiem, urzędnikiem czy, inteligen- 
tem lub kapitalistą. 

„Każdy a zwłaszcza robotnik, wiedzieć mu- 
si, jaką potęgę stanowią jego oszczędności w zbio- 
rowej gospodaree narodu“, 

„Zrozumieć zwłaszcza musi, że one wracają, do 
niego nietylko jako oszczędności na starość na 
czarną godzinę, na posag dla dzieci lub ich 
kształcenie, lecz równocześnie potęgują produk- 
cję, działają na obniżenie kosztów utrzymania i 
otwierają dalsze pola pracy". 

„Każdy obywatel państ wa musi być świadom 
tego, eo znaczy chociażby jedna godzina tygod- 
niowo, niepotrzebnie stracona przez jednostkę. 
Gdybyśmy tę jedną godzinę oszacowali w war- 
tości na pół złotego, a pracująca ludność.w Pol- 
sce na 6 miljonów, to jedna ta godzina tygod- 
niowo wyraża się dla narodu w stracie150 mil. 
złotych rocznie". 

„Kwota ta włożoną n. p. w przemysł budo- 
wlany, odrazu ruszyłaby z miejsca naszą roz- 
paezliwie wyglądającą kwestję mieszkaniową. 

„Niestety nie o jedną chodzi godzinę bez- 
powrotnie straconą przez jednostkę. Nie zna- 
jąc wartości czasu, nie doceniając absolotnie war- 
tości pracy, intensywności i organizacji pracy 
w ogólnym bilansie gospodarczym narodu, gos- 
podarzymy czasem z całą polską rozrzutnością 
1 niefrasobliwością'. 

Niechaj ten zmysł oszczędności przejawi 
się w narodzie polskim w sposób należyty, nie- 
chaj każdy grosz zaoszczędzony zbiera się w 
instytucjach pieniężnych i odpływa z nich na 
potrzeby rodzimego przemysłu i handlu w dro- 
dzę kredytu 


Przez zrozumienie i wypełnienie zadań idei 
oszczędności zdobędziemy drogę do niezależnoś- 
ci ekonomicznej i wzmocnimy kraj materjalnie 
i moralnie | 


ODEZWA. 


| Zważywszy, że jedyny port u ujścia Pol- 
skiej Wisły musi służyć temu celowi, dla które- 
go został przeznaczony międzynarodowemi umo- 
wami. Liga Morska i Rzeczna wzywa rząd, izby 
ustawodawcze i całe Społeczeństwo, aby w wal- 
ce © słuszne nasze prawa w Gdańsku-nie eofnę- 
ły się przed żadnym środkiem, prowadząeym do 
celu, a mianowicie: 

1) aby drogą konsekwentnej energicznej akcji 

,na terenach dyplomatycznym, politycznym 
i gospodarczym dążyć do odzyskania i utrwa- 
lenia praw, zapewnionych przez Traktat Wer- 
salski Polscegw Gdańsku, rozpoczynając od 
wypowiedzenia umowy warszawskiej. 

2) przez przyspieszenie budowy portu w Gdy» 
ni 1 uposażenie go w najnowocześniejszein= 
stalacje, 

3) przez przystąpienie do natychmiastowej bu- 

owy z pomocą Państwa i najszerszych sfer 
społeeznych własnej floty handlowej, 

4) przez przyspieszenie stworzenia silnej floty 
wojennej. Rico i 

LIGA MORSKA I RZECZNA 


Warszawa 
Elektoralna 2. telefon 15—63. 


GUWARAIRURNAUNAUDADAU 
ge Samemu pamiętać trzeba -E 


że czas jest 


odnowić przedpłatą na marzec! 


Listowi nie mają obowiązku przypominać 
i zbierać odnowienie przedpłaty co mie- 
siąc, lecz tylko raz w kwartale. 

Kto zamawia „Głos Wąbrzeski* co mie- 
siąc, niech 'pospieszy się z zamówieniem 
na marz60! 

„Głos Wąbrzeski* wraz z dodatkami bezpła- ` 
tnymi „Nasz Przyjaciel", Opiekun Młodzieży* 
„Dodatek Powieściowy* kosztuje na marzec tak 
jak dotychczas 


jeden złoty, 
z poborami pocztowymi zaś 
jeden złoty, 20 groszy. 


ECECCERECUBDOCOREKEU 


Wiadomości potoczne, 


Wąbrzeźno, dnia 26 lutego 1925 r. 
Kalendarzyk środa 26 lutego Zefiryna Właścimira 
czwartek 27 lutego Cezarnego 
piątek 28 lutego Augusta 
— Ks. administrator Spitter otrzymał pro- 
bostwo w Klonówce pow. Starogardzki i opu- 
szcza Wąbrzeźno, gdzie nastanowisku admistra- 
tora zapisał się wśród gtutejszych parafjan we 
wdzięcznej pamięci. — Czynny, w każdej pod- 
ciętej akcji gorliwy, biorący żywy udział w ży- 
ciu społecznem, pozostawia ks. Spitter miłe 
wspomnienie. 


Zasługą jego przedsiębiorczości i wytężonej 
energji jest sprowadzenie dzwonów do naszego 
kościoła. 

Żegnając ks. administratora Spittera spięszye 
my Mu przesłać życzenia owocnej pracy na ngos 


! wzm posterunku w służbie Bożęj, == 


— Zima pówraoa. Że środkowych i połu- 


dniowych Niemiec nadeszły wiadomości o pier- 
wszych większych opadach śnieżnych ¿w ciągu 
obecnej zimy. W Berlinie również spadł w po- 


niedziałek przed południem większy śnieg. 


— Konmoert nasżej „Lutni* w dniu 22 lute- 
go br. pod batutą inspektora szkolnego p. Rei- 
skiego w Golubiu. Niema nie przyjemniejszego, 
jak pisać sprawozdanie z koncertów, czy przed- 
stawień amatorów lepiej w takich razach wylać 
atrament, połamać pióro, lub zachorować. Tym 
razem jednak z prawdziwą rozkoszą siada się do 
pisania niniejszej korespondencji. Do Golubia 


zawitała wczoraj prawdziwa muza. 


Już na długo przed koncertem sala zapel- 
niła się tym razem doborową publicznością nie- 
tylko miejscową, ale i obywatelstwa z bliższej i 
dalszej okolicy. — Koncert rozpoczął się Hasłem 
Szopskiego, poczem koncertanci odśpiewali tak 
miłe sercu polskiemu pieśni Moniuszki, Galla, 


Pieśń Wieczorną i Pieśń rycerską. Rzeczy te 


chniczne jak: Sztandary Polskie ‘w Kremlu, „I- 
dziem do ciebie“, Grób Wikinga rzeczy trudne 


odśpiewano z prawdziwym artyzmein. 


Doskonale wypadły też pieśni żolnierskie, 
zaś ludowe „Hej ty baca* nieustannie oklaski- 
wano. Całość prowadzona była artystycznie 
przez dyrygenta p. Reiskiego, który doskonale 
pod każdym względem opanował zespół, bardzo 
dobry pod względem głosowym i artystycznym 
to też publiczność nie szczędziła 
Po koncercie proboszcz 
Woy ks. Rzewuski w gorących słowach złożył 
dań zasłużoną zespołowi, okrzykiem „Niech ży- 
je Lutnia Wąbrzeska' zakończono część koncer- 
tową. Urozmaiciło wieczór kółko muz. Golubia, któ- 
re bardzo dobrze wykonałe swój program p. 


oklasków Śpiewakom. 


kier. Strzelewicza. 


— Z ruchu filmowego. Z pism zagrani- 
cznych, ciekawych dowiadujemy się szczegółów 
o naszej słynnej rodaczce Poli Negri, bawiącej 
obecnie na występach filmowych w Ameryce. 
Według własnego życiorysu, artystka ta urodzi- 
ła się w Bydgoszczy, a wychowała w polskiej 
Warszawie. Pierwsze jej występy w Niemczech 

jej sławę, wychodzącą daleko poza 
zeszy. Dzięki tej sławie, artystka o- 
trzymała korzystne propozycje do największych 
wytwórni w Ameryce i dzisiaj imię jej widnie- 
je na olbrzymich afiszach kinowych wszystkich 


pno 
granice 


niemal stolic Earopy i Ameryki. 


Niedawno odwiedził Polę Negri francuski 
powieściopisarz Valentin Mandelstam, który o 


naszej artystce ciekawe wielçe opowiada szcze 


góły. Pola Negri, obdarzona ma być iście „dja- 
belskim* temperamentem, jest dla reżyserów a- 
merykańskich najtrwardszym orzechem do zgry- 


zienia. Przed pracą n. p. lubi pić wiele szam 


pana, aby — jak sama mówi — poprawić sobie 
humor i wzbudzić w sobie nastrój. Pola Negri 
nie uznaje również pizepisowych godzin, przy- 
chodzi i odchodzi od pracy, kiedy sama chce. 
Lubi się wtrącać do wszystkiego, a jeżeli jej 
kto zrobi jakąkolwiek uwagę, wychodzi z gnie- 
Pomimo różnych 
innych, conajmniej dziwnych nawyczek, Pola 
Negri jest nietylko lubioną, ale i wysoko cenio- 
ną, a co najważniejsze po królewsku opłaconą 
artystką. Pisarz francuski stwierdza w końcu, 
że rodaczka nasza imponuje stumiljonowej rze- 
szy amerykańskiej właśnie dlatego, że jest ona 
kobietą nieprzeciętną i na każdego robi silne . 


wem, trzaskając drzwiami. 


wrażenie, jako pełne dziwnego uroku i zagad- 
kowe nieco z, „wisko. 
— Roczne walne zebranie Stow. Katolie- 


kiej Młodzieży Polskiej w Wąbrzeźnie odbyło 
się w niedzielę, dnia 8 go lutego br. o godz. 1 
ipół po poludniu w sali parafjalnej. — Zebranie 
zagaił hasłem „Gotów ! druh zast. prezesa Kow- 
nacki, poczem odczytał porządek obrad, 


który zebrani druhowie w liczbie 83 przyjęli. 


Nasamprzód odśpiewano I-szą zwrotkę pieśni. 


„Kto się w opiekę”. 


Wybór marszałka. Na marszałka walnego 
wybrano jednogłośnie plenipotenta 


zebrania 
Stow. druha Białeckiego. 


Sprawozdania zarządu. Urzędnicy zarządu 
zdają szczegółowe sprawozdania, z których wyni- 
ka, że rozwój w ostatnim roku pod pewnymi 
względami bardzo się uwydatnił. Mianowicie 
skompletowano orkiestrę w sile 22 druhów, któ- 
rych wówiczył w bardzo krótkim czasie kapel- 
mistrz p. Śpiewak, tak że już- w dniu 1-go 
święta wielkanocnego mogła dać publiczny kon- 
cert na rynku miejskim. W ciągu roku odby- 
ło się 12 zebrań zarządowychi9 ple 
narnych, w tem jedno roczne walne, oraz licz- 
ne zbiórki i pogadanki, tak całego Stow., jak 
i poszczególnych zastępów. W roku ubiegłym 
Stow. brało udział w rekolekcjach wielkanoc- 
nych, oraz przystąpiło do wspóln. sakramentu 
św. pokuty i ołtarza 2 razy, oprócz uroczystoś- 
ci patrjotycznych, wzięło Stow. wraz z orkiectrą 
udział w Zjeździe Katolickim w Tczewie, dalej 
urządziło kilka wycieczek, między innemi także 
jedną do Radzyna, We wrześniu 1924r. odbyły 


" 


pię zawody ćwiczeń fizycznych, w których pięciu 


druhów zdobyło Znane i ćenne nagrody. W 
listopadzie w uroczystość św. Stanisława Kost- 
ki (patrona Młodzieży Polskiej) odbyła się 
wspólna spowiedź, a następnie podczas uroczys- 
do której przygrywała własna 
orkiestra, wspólna Komunja św. W końcu li- 
stopada odbył się pogrzeb śp. druha Tadeusza 
Nowakowskiego, któremu z wielką okazałością 
orkiestra, jak i całe Stow. i Patronat ostatnią 
oddali przysługę. — Sprawozdanie kasowe: Do- 
chód w roku 1924-1330.61 zł., rozchód sgi zł. 
a- 
stępnie zdają sprawozdania bibljotekarz gospodarz 
i główny zastępowy. — Po skończeniu sprawo- 
zdań Walne Zebranie uchwala bez zastrzeżeń 
udzielić ustępującemu zarządowi absolutorjum. 
Wybory zarządu. Z wysuniętych trzech 
kandydatur na prezesa wybrano tajnem głośo- 
waniem większością 58 głosów druha Rzeczew- 
Pozatem wybrano jeszcze 8-miu człon- 
ków do zarządu, który ukonstytuuje się na nad- 


tej Mszy Św., 


przechodzi zatem na rok 1925—333.55 zł. 


skiego. 


zwyczajnem zgromadzeniu zarządu. 


ciągu roku. 


o godz. 4-tej po południu zebranie. 


generalny zastępowy — Lamparski, 


kowski. 


ne zorganizowanie muzyki bębenkowej i tp. 
Podnieść tu należy, iż tylko dzięki ofiarno 
ści niektórych jednostek, jakoteż silnemu popar- 


Na wy$śzczególnienie zasługują : 


kim naszym współpracownikom, hojnym ofia 
składamy serdeczne „Bóg zapłać !* 
zastosować likwidację następ. nieruchomości. 


i Henryk Schaefer, Sumin, pow. 


fja Behren. 


pow. tczewski, gospodarz Henryk Beuger. 


Działdowo, August Otto. 
— Piwnice, 22. II. 25. W niedzielę popoł. 


około godz. 4 wybuchł silny pożar, w zabudo- 
waniach gospodarczych rolnika Podzińskiego Jó- 


zefa. Spalił się doszczętnie dom mieszkalny po 


łączony z stajnią i stodołą. Przytem spaliły się 


rozmaite maszyny rolnicze oraz słoma i cały za- 
pas paszy dla inwentarza. Pożar powstał od 
zapalenia się sadzy w kominie domu mieszkal- 
nego. Poszkodowany był ubezpieczony tylko na 
18 tysięcy złotych. Zaznaczyć trzeba, że Straż 
tgniowa z Dębowejłąki, która się jako jedyna 
stawiła w ciągu pół godziny na miejsce wypa- 
dku, pracowała nad swe siły. 


Golub, 22 lutego. (Rzut oka na zamek. — 
Refleksje. — Obrazek rodzajowy. —- Co ci chło 
pey robią? — Muzeum w Golubiu. — O muze-- 
um pomorskie.) Dumnie nad miastemsterczy za 
mek golubski, świadek kilku stuleci mogący 
nam snuć opowieść o dniach górnych, chmurnych 
tej ziemi, na której wzniesiony został przed sie- 
dmiu z górą wiekami. Pyszna musiałać to być 
rezydencja krzyżackiego gadu, który mackami 
swemi omatał ziemię Dobrzyńską; warowny to 
znać był zamek, kiedy na wysokiej zbudowany 


został górze i zda się urągał tym, co chcieli go |. 


podejść, Śmiałek to musiał być nielada, coby 


Walne Zebranie uchwala podwyższyć skład: 
kę miesięczną do wysokości: od członków oddzia- 
łu młodszych 10 gr. od starszych zaś 20 gr. 
Wpisowe uchwalono pobierać w wysokości 50 


gr. 
Walne Zebranie upoważnia zarząd do do- 
wolnego kooptowania członków do zarządu w 


Marszałek druh Białecki, dziękując wszy- 
stkim druhom za gremjalne przybycie, solwował 


W niedzielę dnia 15 lutego br. na nadzwy- 
czajnem zgromadzeniu ustępującego i nowowy- 
branego zarządu ukonstytuował się zarząd jak 
następuje: prez. Rzeczewski, wicep. Stachowski, 
sekretarz 
Zarębski, zast. tegoż — Katlewski, skarbnik 
— Wesołowski, delegat zarządu — St. Zieliński. 
bibljotekarz — Straszewski, gospodarz — Rzym- 


Nazebraniu powyższem nastąpiło przejęcie 
urzędów oraz uroczyste złożenie przyrzeczenia. 
Budżet na rok 1925 ty przewiduje urządze- 
nie wystawy prac uczniów rzemieślniczych, poś- 
więcenie sztandaru, umundurowanie i wydosko- 
nalenie orkiestry, ponowne założenie i gruntow- 


ciu ze strony Patronatu, organizacja nasza w 
ostatnim roku tak daląge naprzód postąpiła. 
dyr. Banku 
Pow. p. A. Nałęcz, dyr. Banku Ludowego p. 
Ledwochowski dyr. Banku dla Handlu i Prze- 
mysłu p. Kozłowski, którzy dla orkiestry ofia- 
rowali cenne instrumenta muzyczne. Wszyst- 


rodawcom i tym wszystkim, ktorzy w jakikol- 
wiek sposób przysłużyli się naszej sprawie, 


— Likwidacja własności niemieckich. 
Komitet Likwidacyjny w Poznaniu postanowił 


Fijowo, powiat lubawski, właściciel Fryde- 
ryk August Radtke. Silno, gospodarze Roman 
starogardzki, 
właśc. Albert Wittstock, Melanowo, pow. choj- 
nicki, właśc. August Kruse. Chojnice majęt- 
ność po Albercie Schwuchow. Glażejewo, pow. 
chełmiński, gospodarze Fryderyk Behren i Zo- 
Gołuszyce, pow. świecki, gospodarz 
Wilhelm Thielking. Dębowałąka, pow. wąbrze- 
ski, majętność po Krystynie Buchanau. Dalwin, 
Nie- 
stępowo, pow. kartuski 'gosp. Ella Philippsen. 
Zblewo, sklad papieru i galanteryjny Henryka 
Ombek, Gniew właść. Rudolf Lindenau. Łasin 
— właśc. Kleist. Gniew — właść. Hugon Blum. 


się poważył na tak ryzykowne przedsięwzięcie, 
to też cały szereg długich lat komtur krzyżacki 
ze swymi zakonnikami, zbrojnymi symbolicznie 
w krzyż, a faktycznie w miecz i ogień, trwogą 
napełniał tubylczą ladność, gadowi krzyżackiemu 
podwladną. 

To reminisceneje odległych czasów, to tylko 
refleks tych dziejów, co krwią i żelazem były pi- 
sane. Dziś zupełnie inaczej. Z dzikiej srogości 
krzyżackiego zamku pozostał zaledwie tylko u- 
łomek. (Czas ten największy mocarz pod słońcem 
amiótł potęgę krzyżacką, a na jej miejscu za- 
tryumfowała niespożyta siła ducha polskiego, 
przeogromny zasób tężyzny dziejowej narodu. 
Zaiste Deus mirabilis — fortuna variabilis. .. 
(Bóg jest cudowny, | a fortuna zmienna.) Ja- 
kie odmienne są dzisiaj czasy — rzekłbyśsielska 
idylla pokoju, gdyby nie to, że tak niedawno 
przez eałą nieomal Europę przeszedł huragan ni- 
szczycielski, w gruzy waląc dawne potęgi, jak 
owe krzyżackie, wyswobadżając naród polski do 
niepodległego życia. Życie nie jest tak tragiczne. 
Koło życiowych zderzeń kręci się tak równo, tak 
konsekwentnie, tak jakoś dziwnie, że to miejsce, 
które było ongiś Świadkiem zgrozy, okrucień- 
stwa, dziś jest świadkiem na pó! wiejsko-żydow- 
skiej idylli. Bo oto, na tej niezdobytej niegdyś 
górze zamku golubskiego, dziś przechadza się 
swobodnie z całą majestatycznością, na jaką się 
może zdobyć, żydowska krowa, pospolicie nie 
wiem dlaczego kozą żwana. Tak dziejopis na- 
szych wieków musi wspomnieć o tym tak dro- 
bnym wypadku, który rozwinąwszy dojdziemy 
do wniosku, że swoisty to znak czasu, epoce 
przeżywanej właściwy. Prosto mówiąc, jest to 
nie więcej, tylko, żeidzie żydostwo, element, od- 
rębny w metodzie działania w porównaniu z 
krzyżakami, niemniej dla przejawów naszego ży- 
cia społecznego szkodliwy. 

Idęz dworca. Jestem więc w Golubiu. Chma- 
ra wyrostków rzuca się na: przechodniów: ten 
chce nieść moją „taschę* (tekę), tamten chce co 
innego, inny znów ofiaruje usługi, że gotów za 
kilka groszy wziąć imię na barana do miasta. 
Wysiada z pociągu rabin w towarzystwie żydka. 
Jeden z wyrostków podskoczył i jużtrzyma wa- 
lizkę na plecach. Rabin i towarzysz protestują. 
Czeka na nich wóz, zaprzągnięty w coś, co wy- 
glądem zewnętrznym przypomina konia. Chło- 
pak jest elegancko-usłużny i ani myślicddać walizy, 
przytem nęci go perspektywa zarobienia kilku 
groszy. Energiczne protesty ze strony właści- 
cieli walizy; wyrostek kładzie walizę na wóz 
i nie mniej energicznie upomina się o zapłatę. 
Po wielkich targach, nie chcąc wywołać awan- 
tury, bo tu i ówdzie ze strony chłopaków pada- 
ją wyrazy zawodowej solidarności, pan rabin na 
odczepnem daje dziesięć groszy. Rzuciło się to 
bractwo na ten pieniądz i biegnie do miasta. Na ` | 
każdego może wypadnie pół grosza. Maluję ten | 
obrazek nie pastelami, lecz tak z grubsza twar- i 
dym ołówkiem byle tylko na ekranie i 
życia zaznaczyć sylwetkowo to, co jest dla | 
nas najważniejsze i aby wywołać pytanie, co ta 
nasza młodzież robi. p 

Chłopey biegną ka mnie.” 

— Panie ja zaniosę torbę! 

— Nie, panie, ja starszy. 

— Panie, panie, to łobuz, on ucieknie je- 
szcze. — Takie i tym podobne życzliwe przestro- 
gi sypią się pod moim adresem. 

Daję na odezepnego jednemu z nich kilka- 
groszy. Wziął na ambit i powiada: 

E, tak za nie, to nie wezmę, niech pan 
da torbe, zaniosę. 

— Cóż myślisz, albom to paralityk, żebym 
nie mógł sam zanieść. 

— Ja wiem, że pan zdrów — chłop darzy 
mię komplementem, — ale niech pan da torbę. 

„, I gadaj tu z takim. Żeby gozadowolić, da- 
ję mu torbę. Niesie, krocząc ze mną z całą pos 
wagą. 

— Ileż masz lat? 

— Szesnaście — brzmi odpowiedź. 

— Chodzisz do szkoły ? 

— Chodziłem, ale już wyszedłem. 

— Dlaczego nie idziesz do pracy1 —_ 

— Albo to jest tu jaka praca — odpowiada. 
— U nas panie są przeważnie żydzi. 

— Gdzie, przecież niew Golubiu? 

Nie brak ich psiakość i tutaj, a najwięcej 
to w Dobrzyniu. 

Prowadząc djalog z tym chłopcem, wyczu- 
wam w nim charakter, spaczony jedynie bra- 
kiem opieki, brakiem jakiejś pracy, któraby je- 
go żywy, młody temperament skierowała w od- || 
powiednie łożysko. ; ~= 

Jestem już w Golubiu, w samem mieście 
Przeczytawszy anons, że zamek i muzeum sta- 
rożytne można zwiedzać także od godziny 3-ciej 
do 6-ej — pędzę tam, jako, że pora jeszeze nie 
spóźniona. Dostałem sięna górę. Brama zam- 
knięta. Kołaczę z całych sil. Wychodzi sympa- 
tycznej powierzehowności babinka. 

— Jakże tam, matko, zwiedzić zamek można ? 

— Czegożby nie, proszę, niech pan weńdzie ! * 
. Wszedłem. Idę po płaskich, wygodnych, 
szerokich schodach do góry, 
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„mał sę do kasy teatralnej w 
' pozwiolił się zamknąć o godz. 12 w poł. w gma- 


— To Końskie schody, — objaśnia mię Ko- 
biecina, tędy to nawet kunie mogą sobie łatwo 
wleźć do góry. 

Zamek sam i muzeum może wzbudzić żywe 
zainteresowanie badacza pomników przeszłości. 
Nie jestem muzealnym szperaczem, a mimo to, 
com ujrzał, niezmiernie mię zaciekawiło. Żału- 
ję tylko, że nie ma drukowanego przewodnika, 
bo möj żywy przewodnik nie wiele więcej wie, 
niż ja. Na zapytanie, z jakiego to okresu ten 
czerep bawołu, otrzymuję odpowiedź : — Kto go 
tam wie, musi być bardzo story, bo cały jak z 
kamienia. Istotnie jest to ciekawy okaz jakie- 
goś potwora prahistorycznego. -Próbuję zasię- 
gnąć informacji w innym kierunku. 

— (o to za kufer, taki cały żelazem okuty ? 

— Bóg go raczy wiedzieć, — teraz panie 
takich już nie robią — jakby uzupełniając in- 
formację, wtrąca babina. í 

Pewnoć, że nie robią, ale to znów nie jest 
dla mnie wystarczające. Pozytywnie dowiedzia- 
łem się tylko to, że ponoć dokładny spis prze- 
dmiotów w muzeum się znaj., posiada kapituła 
gnieźnieńska. I jeszcze jedno dość znamienne, że 
do dzisiejsz. dnia-nie postarano się o usunięcie 
jeszcze napisów miemieckich na niektórych za- 
bytkach muzealnych. Czyż nie wstyd? Dzięku- 
ję kobiecinie za informację, a wracając do mia- 
sta rozmyślam nad tem,czyby się nie dało, tak 
stworzyć ogólnego muzeum ipomerskiego, gdzie- 
by nożna rozsiane po całem Pomorzu] zabytki 
przeszłości zgrupować, porządnie usystematyzo* 
wać, coby dało całokształt dziejów tej ziemi po- 
morskiej, tak mało znanej, a tak w historyczną 
przeszłość bogatej. (Dz. Bydgoski) 

— Chełmno. (Podróż naokoło Polski.) 
— Dnia 17 bm. przybyło do naszego miasta 
dwóch harcerzy z „Hufca Poznańskiego w wie- 
ku od 17 i 18 lat, którzy wybrali się bez fun- 
duszów pieszo w podróż dokoła Polski. Marsz- 
ruta: Poznań, Inowrocław, Toruń Bydgoszcz, 
Chełmno, Świecie, Tczew, Gdańsk, Grudziądz, 
Brodnica, Działdówo, Mława, Warszawa, Biały- 
stok, Grodno, Wilno, Troki, Lida, Baranowicze, 
Brześć n. B.. Kowel, Łuck, Dubno, Brody, Ko- 
łomyja, Lwów, Przemyśl, Kraków, Cieszyn, Ka 
towice, Częstochowa, Zduńska-Wola, Kalisz, Po- 
znań. Przęstrzeń tę mają oni przebyć w 7 mie- 
siącach. Z Poznania wyruszyli oni dnia 3 bm. 

— Toruń. (Nieszczęśliwy wypadek.) Przed 
kilku dniami woźnica Edmund Werner przeje- 
chal na ulicy Szewskiej 4-ro letnie dziecko. Ko- 
ła przeszły przez obie nogi — jednak dziecko 
na szczęście nie odniosło ciężkich obrażeń. 

— Grudziądz czyni gorączkowe przygoto- 
wania do tegorocznej wystawy. Idąc śladem 
innych miast sprowadza autobusy, aby utrzy- 
mać komunikację z miastem izeswem miejscem 
kąpielowem Rudnikiem. Powiat zaś nie chce 
pozostać poza stem. Pan starosta Ossowski 
oświadczył wobeę dziennikarzy, że i on w swoim 
powiecie zaprowadzi w najszybszym czasie ko- 
munikację autobusową przedewszystkiem pomię- 
dzy Grudziądzem, a Łasinem i Radzynem, które 
cierpią na bardzo złą komunikację. Przez to o- 
żywi się ruch w tych miasteczkach, a i w Gru- 
dziądzu. 

— Nowacerkiew. (Uważać na dzieci.) Dzie- 
ci p. S. bawiły się ziarnami grochu, wkładając 
sobie takowe w uszy i znów je wypuszczając. 
Przy tej zabawie piętioletniemu chłopczykowi 
zostało ziarno w uchu i żadnym sposobem ńie 
dało się usunąć. Trzeba było jechać z chłopa- 
kiem do zakładu św. Boromeusza w Chojnicach, 
gdzie po wielu trudach udało się lekarzom groch 
wydobyć. Czy chłopiec uzyska znowu słuch 
normalny, jest wątpliwem. 


DROBNE WIADOMOŚCI. 
Z KRAJU. 


— Strajk lekarzy Kasy Chorych w Ło. 
dzi. W ub. sobotę rozpoczął się w Łodzi strajk 
lekarzy Kasy Chorych z powodu nieuwzględnie- 
nia ich żądań ekonomicznej natury przez za- 
rząd Kasy, który nie chciał im przyznać więcej, 
jak 10-proe. podwyżkę. 

— Qkradzenie Kasy Teatralnej we 
Lwowie. Jakiś niewyśledzony sprawca wła- 
ten sposób, że 


chu teatralnym a następnie po opuszczeniu po- 
koju kasowego przez kasjerkę, włamał się tam 
przy pomocy dobranego klucza i skradł w 
gotówce 180 złotych oraz rzeczy wartóści 70 
złotych. 

— Stan zdrowia Jana Kasprowicza, zna- 
komitego poety i profesora uniw. lwowskie- 
go, polepszył się znacznie i jak donoszą dzien- 
niki lwowskie, podąża stale ku zupełnemu wyz- 
drowieniu. Na klinice chorób wewnętrznych 
pozostawał pref. Kasprowicz pod wytworną 
opieką ` prof. Renckiego i Halhana, obecnie 
zaś pozostaje pod opieką prymarjusza szpitala 
dra Domaszewicza. 

— Wydobycie kościotrupa na kopalni 
„Reden* w Dąbrowie Górniczej, Na kopalni 
„Reden* w Dąbrowie Górniczej znowu wydobyto 


- 


jeszcze jednegó kościotrupa, ofiarę katastrofy ko- 
palnianej. 

—- Pożar w fabryce papieru. Z Zamoś- 
cia donoszą: W dnia 9 bm. o godz. 1330 w 
fabryce papieru w Bondyżu, gm. Suchowola 
pow. zamojskiego, własności p. Łosia, dzierża- 
wienej przez spółkę Jakóba, Moszka i Arona 
Dolcherów, wybuchł pożar w budynku przez- 
naczonym do suszenia papieru, budynek spłonął 
doszczętnie. 

— Śmierć dwóch robotników i zatrucie 
gazami 5 osób we Lwowie. We Lwowie w 
jednej z realności przy ul. Smerekewej prowa- 
dzono onegdaj roboty kanałowe, celem połącze- 
nia starego kanału realność, z kanałem głów- 


nym. Z niewiadomych na razie powodów po 


odejściu zatrudnionych tam robotników z miej: 
sca budowy kanału, dwaj inni robotnicy, Pros- 
kurnicki i Lewków przystąpili na własną rękę 
do połączenia nowego kanału ze zbiornikiem i 
w czasie przebijania zbiornika w miejscu nowe- 
go kanału zostali odurzeni gazami, -wydobywa- 
jącemi się ze zbiornika. 

Na krzyk nieszczęśliwych pospieszyło im z 
pomocą 4 sąsiadów, którzy jednak również uleg- 
li zatruciu. Przybyła straż pożarna; dwaj stra- 
żacy. dotarli do zbiornika, przyczem jednak 
jeden z nich stracił przytomność i uległ odurze- 
niu, tak, że go z trudem wraz z innymi odra 
towano. Następnie stażacy wyciągnęli ze zbior- 
nika zwłoki robotników, Proskurniekiego i 
Lewkowa, których Śmierć stwierdził lekarz, 

Z CAŁEGO SWIATA. 

— Walka z drożyzną pokoi hotelowych 
we Włoszech. W dzienniku urzędowym u- 
kazal się dekret, wedle którego hotelarze są 
obowiązani corocznie, najpóźniej do 15 grudnia 
podać wykaz wolnych pokoi wraz z cenami. 
Ceny te muszą obejmować również i należytość 
za Światło, obsługę itd. Bez zezwolenia prefe- 
kta nie wolno hotelarzom podwyższać cen pokoi 
W hotelu na widocznem miejscu musi być zawie- 
8zona lista wolnych pokoi wraz z cenami. 

— Najstarszy człowiek na świecie. W No- 
wym Jorku umarł niejaki Antonio Solirana, w 
wieku 133 lat, najstarszy człowiek na świecie. 
Przed śmiercią był tylko parę tygodni chory. 

— Choroba Awerozenki. Świetny nowe- 
lista rosyjski, Arkadjusz Awerczenko, zachoro- 
wał w Pradze, gdzie stale przebywa. Awer- 
czenko zapadł na chorobę sercową, na którą 
cierpiał od dłuższego czasu. Obecnie stan jego 
pogorszył się, akcja serca osłabła. Lekarze je- 
dnak nie tracą nadziei utrzymania go przy ży* 
ciu. Chorego musiano przenieść do szpitala. 
Ostatnimi czasy był Awerczenko zajęty wy- 
kończeniem trzechaktowej groteski pt. „Igrasz 
ka z śmiercią“ Autor utworu sam walczy ze 
śmiercią. 

— Strajk i otwarcie uniwersytetu hebraj- 
skiego. „Times* donosi z Jerozolimy, że arab- 
ski wydział wykonawczy proklamuje generalny 
strajk na 1 kwietnia br., to jest na dzień, w 
którym lord Balfour zapowiedział otwarcie uni- 
wersytetu hebrajskiego. Mimo to budują za 
gmachem uniwersytetu trybunę dla 2000 osób, 
które wezmą udział w uroczystości otwarcia u- 
niwersytetu. 


Ostatnie wiadomości. 
O polską dyrekcję kolejową w Gdańsku 
Komitet „prawników* w Genewie odmawia 
jej prawa istnienia w t. zw. wolnem mieście, 

— Polska tylko na tem skorzysta. — 

Genewa. Komitet prawników, zebrany w 
Genewie wydał w dniu 18 b. m. opinię, przy- 
chylającą się do decyzji gen. Hackinga, poprze- 
dniego wysokiego komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku z dn. 12/12 1922, odmawiającej Polsce 
prawa do utrzymywania na terytorjnm wolne- 
go miasta Gdańska dyrekcji kolejowej, zarzą- 
dzającej linjami kolejowemi, położonemi na tery- 
torjum województwa pomorskiego. Opinja ko- 
mitetu prawników będzie przedłożona Radzie 
Ligi w ciągu 33 marcowej sesji. 

Należy przypomnieć, że utrzymanie dyrekcji 
kolejowej w Gdańsku było dyktowane względa- 
mi na rózwój ekonomiczny Gdańska oraz na do- 
godności natury komunikacyjnej i administracyj- 
nej. Względy finansowe i budżetowe natomiast 
przemawiały za przeniesieniem dyrekcji kole- 
jowej z Gdańska do jednego z miast na teryto 
rjum województwa pomorskiego, a w szczegól- 
ności do Bydgoszczy. — Skarb państwa zyskał- 
by na tem bardzo poważne oszczędności, gdyż 
pobory personelu kolejowego w Gdańsku są nie- 
mal o 100 proc. wyższe od (poborów | na tere- 
nie województwa comorskiegó. Również wzglę- 
dy na rozwój miast pomorskich przemawiają za 
przeniesieniem tam instytucji, zatrudniającej li- 
czną rzeszę urzędników i robotników. — 


Ojciec Święty do Prezydenta 
Rzeczypospolitej. 
, Prezydent Rzeczypóspolitej otrzymał nastę 
pującą depeszę z Rzymu ; 
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Jego Ekscelencja Wojciechowski, Prezydent 
Rzeczypospolitej Polskiej w Warszawie. 
Do głębi wzruszeni pismem, jakie Wasza 
Ekscelencja zechciał do Nas wystosować w Swo- 
jem imieniu oraz w imienią całej Polski, serde- 
cznie dziękujemy Waszej Ekscelencji za ten no- 
wy dowód synowskiego przywiązania ipragnie* 
my z kolei wyrazić z naszej strony gorące ży- 
ozeni% osobistego szczęścia dla Waszej Ekscelen- 
cji oraz coraz większej pomyślności dla Waszego 
szlachetnego, a tak bardzo drogiego kraju. 
(—) Pius XI. Papież. 


RUCH TOWARZYSTW. 
— Wąbrzeźno. Miesięczne zebranie Kółka Rolnicze” 
o odbędzie się w niedzielę, dnia 1-go marca o 
po poł. u p. 


br, o 


Klimka, Zarz 


z dnia 23. II. 1925 roku. 


Ceny w złotych loco Poznań za 100 kg. 
w ładunkach wagonowych. 


t. Żyto 31.53— 
2.. Pazanica 87,50—39,50 
4. Ospa żytnia 20,50 — 

4 Owies 26,00—30,50 
5. Jęcemień brow, 26,50 - 28,59 
6. Mąka żytnia 700/ę 42,00 — 44,00 
7. Maks pszena 653, 41,00 — 

8. Siano luźne 4,60—5,60 
9., „ pras. 7,25—8,25 
10 Ziemniski fabr. —5,00 
11. Słoma żytnia luź. 1,80—2,00 
SB Š 3,00—3,29 
13, A jad. r — = 
14 Jęczmień — 
15. Ospa pszenna 21,560— 


- Usposobienie [slabe Ziemniaki przy st nagr. ponad 
notowania. 


Giełda warszawska 


w złotych i groszach. 
WARSZAW A, 23. II, 26 „r. : 


a E a VE E SA 5,18 zł. 
SAL A a T NE 24,71 
100.Frank. MBBG | « „2 o 6 1-6 sło 27,05 
100 Frask. BOIG, „5 6 cós0-6 4a 26,13 „ 
100 Frank, szwaj. o. « « « « « » . 99,83 „ 
100 Liry włoskie . . . . . aeo zlo 8129 ©, 
100 Koron cresk: _. 2. « « « « + » » 1538 , 
100 Korony austr.. . . . «. « « :. 1811: 


Drukiem i nakładem „Głosu Wąbrzeskiego* w. Wąs 
brzeźnie- — 
w Wąbrzeźnie. 


TRES A EN B Z 
Ajencja Wsohodnia jako Jen. Przedstawicielstwo 


Redaktor odpowiedzialny B. 


Pierwszej pomorskiej 


pystaby rolnicta i przemysła 


W GRUDZIĄDZU === 


zawiadamia, iż z dniem 1 marca b. r. przyjmuje wszy- 


stkie zgłoszenia na wystawę. 


Porządnego 


<> 


poszukuje zaraz lub później 


w. Lewandowski 
Skład towarów kolonjalnpch 


ul. Kolejowa ul. Kolejowa. 


Świeże 


„ pomidory Kanaryjskie 


kalafiory włoskie 


nadeszły 


F. Czarnecki, Ropernika 2. 
towary kolonjalne i delikatesy. 


Pat Swiat Dirai 


hotel „Dwór Wąbrzeski.* 
właść.: Jan Kaczyński, tel. 1. 


W środę 25 i czwartek 26 bm. 


Ogromny film z naszą ulubioną 
znaną rodaczką Pola Negri pt. 


Belladonna 


Szlagier w 6-ciu wielkich 
aktach. (Patrz potoczne). 


z zaciężnikami może sięjz Šojem ponaeuje s 


zgłosić 
Lipnios — Gladych.| "ph podźwiodź 


Szczuka 


RŁEUUKOREUEZEZUGOSZKACZSRNESZCGEHSEWNNE URUNNEESE SSA 


| Bla pp. sołtysów! 


= © o © 


© © 
z młynów amerykań- 
M Ą K E skich Quaker Oats Co 


oliwę SOYA, x 
i inne towary kolonjalne 
na bardzo dogodnych warunkach eforują wagsnswo 
jako 
Jeneralni ajenci: 


LAMBERT | KRZYSIAK 552" 


Karronwall 8> > Gdańsk Karronwall 8. 
RA w Poznaniu 


JÓZEF SKIERA, ul. św. Marcina 18. 


Adr. telegr. „Lambropoz“. Telefon 1776. 


"NA NA MA MM A NA ME. 


i : 

CHICAGO z z 

= prompt i na załadowanie w marcu, K 9 2 k 

> YZ kwietniu i w maju —z Hamburga |; Siaz Ę : 
= i Gdańska : : 
słoninę, | kasową | 
smalec, i nabyć można ; 
tłuszcz roślinny jadalny, i Ww nt>0 LAO 

: „(łosi Wąbrzeskiego *, ; 


Szkola Rolnicza u p 3 Romalaaie 
sprzeda 
| [U dachów. 


Ogłoszenie. 


Do tutejszego rejestru handlowego 
oddział A. nr. 186 wpisano przy firmie 


„M pod Orłem F. Sand i Ska 
Wąbrzeźno”, 
Panu ADOLFOWI DIETRICHOEI, 


kupcowi z Wąbrzeźna udzielono pro- 


kury 
Prokura Wilhelma Pehlmanna 
- wyrasła. 
Prawo zastępowania spółki przez 
wspólnika dra EDWARDA SANDA 


"a dłogotermiaony kredyt meńslony 


ofiarujemy 


Saletra chylijską 


azotniak, superfosfat, sole potasowe 


EW jego miejsce ustanowiono ADELĘ 
SAND z Wąbrzeźna jedyną kierow- 
niczkę z tem, że społkę może zobowią 
zywać tylko wspólnie z prokurzystką 

Wąbrzeźno, dnia 16 grudnia 1924r. 


Sąd Powiatowy. 


krajowe, temasynę oraz węgiel 


górnośląski i dąbrowiecki. 


Kupujemy 


wszelkie zboża Tema 


Poznański Bank Ziemian 


Bp. Ake. w Ponaia 


Odizjał w (Grudziądzu u. dózeja Wybickiego 
„Polałony 795 i 895. _— - Adr: telegr.: Ziemia. 


; Drogą dobrowolnej licytacji sprze- 

dany będzie na Plebancew Polskich 
Łopatkach pow. Grudziądz dnia 
9 marca rb. o godz. ll.tej przed poł. 
za gotówkę żywy i martwy inwentarz 


jak 
konie, krowy, owce, pługi, 
brony, wozy, wanna €yn- 
| kowa z piecem do kapieli, 
grabie konne, sieczkarka, 
maneż, wóz wyjazdowy, Sz0- 
ry oraz inne narzędzia rol- 


ABE RER PPE F 


- BACZNOŚĆ! Nadeszły 
: m s nieze. 
Wszelkie przedmioty są w dobrym stanie. 
mr KW Za pewnem poręczeniem udziela się 
4 c potyczki kredytu. 
Furmanki w dniu lieytacji na dworcu 
do szycia. w Lińowie o godz 9 tej zaś w Ksią- 


żkach o godz. 10- -tej przed południem. 


Dzierż. Plebanki. 
Ogłaszajcie m Głosie Wąbrzeskim 


— — Ułatwione waranki nabycia. — — 
— — Wplata į wypłata kilku miesięczna. — — 


WARSZTAT REPARACYJNY 
dla wszelkich systemów maszyn do szycia. 


ALEKSANDER WIECKI 


ml. Pomorska 1. viz a vis p. Malskiego (Hotel Warszawski). 


Enae ib R Tanio i ładnie 
omarancze, pomarań- i 
=cze malinowe manda-P rasu g 
BN i h że sztywną bieliznę 
zrynk' cytryny, świe oras baty ni 
ś poleca pe najkorzystutejszych conach) Poszukuje na lk 0 il i l, f (dekoracyjny i la 
i a s ernio 
IF. Czarnecki, Wąbrzeźno) © N S | ęjdo, czterech osiy "U aan 
Kopernika 2. -“ Kopernika 2. pannę „e b pass odli w Golubiu 
towary kvlonjalno i delikatesy. 
SERET ZEADZEIROKCY BYE: ROWERU ZOZAEŃ 


MU" RSSJĘ ae e 


E OWA 


KATZOW jmi 
przyjmie 
Potrzebna | zakład malarski 


trojgiem dzieci Zani ai do- 
bre zgłoszenia ul. Mile-' 


LOTY dobit (6 KANI 


Dobrowelna licytacja. 


P liso wanie BEEE Nea 


gufrowanie |j C Z N j À UCZNIA SKEKEKEKEEJE 


Ay gii rodziców 


il, opornika fő, ienien pew Torso am 


Licytacja przymusowa 


s |W środę, dnia-4 marca br. od godz. 


10-tej przed poł. sprzedawane będą 
na państw. domenie Przydwórz pow 
Wąbrzeźno najwięcej dającemu i za 
gotówkę 
a) 20 sztuk jałowego bydła 
b) 2 2-letaie źrebze 
e) 5 I-rosznych źrobeów 
á) 5 mselor 

rmni 


TR 
: |g) 18 prosiaków 8 tygodni 


sprzedaż cdbędzie się nieodwołalnie 


| Wójtnaobw.Przydwórz 
De nonora AEE Pap Aa 


ta m S e. [JI 


Ceny przystępne dla każdego !!! | 


Afisze, rachunki, uwia- 

domienia, karty ślubne, 

bilety wizytowe i t. p. 
druki 


WYKONUJE 
DRUKARNIA 


„Głosu Pabrzeskiego”* 
Wąbrzeźno 


ulica Mickiewicza nr. IL 


Cony przystępne dla każdago ! ! ! 


| Poszukuje ię = 


papalar rg 


z ul żywym | martwym 
inwontarzem 


od 50 do 100 morgów 


Zgłoszenia wraz z podaniem ceny 
kupns, przyjmuje administracja 
„Głosu Wąbrzeskiego' 


| En 
Pasy skórzane 


Pasy z sierści wiel- 
błądziej. Skóra ezar- 
na na szory. Skóra 
kręcona w tłaszczu. 
Troki jakoteż wszelkie inne skóry 


Z. Sigurski 


Siiran Wąbrzeźno Rynek. 


jesi, kaczki, kury, 


oraz wszelki drób 
kupuje po najwyższych cenach 
Gołębiewski, Kowalewo 


Telefon 8 i 27 


OJOJOJOJOJOJOJO 


I 


